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K i l k a  s ł ó w  

o W y s t a w i e  o b r a z ó w  

w Berlinie.

Napisał X.

Berlin, dnia 3go Czerwca 1881.

Jak nizkim jes7cze jest u nas poziom 
wykształcenia w dzieizinie estetyki i sztuk 
pięknych, tego dowodzą najleniój ostatnie 
rt-cenzyje o wystawie sztuk pięknych w Ber­
linie, a szczególnie o wystawie polskrh ar­
tystów, jakie wydrukował „ Dziennik Pozn.a

Pierwsza recenzyja, jeżeli się nie myli- 
mvf pisana przez p. X., jest w stylu tak 
przesadnie kwiecista, tak n glista a nic nie 
mówiąca do rzeczy — pokrywająca bujnemi 
f azt sami zupełną ignorancyją na polu sztuk 
pięknych, że żal się Boże, takie brednie czy­
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tać. Druga wczorajsza recenzyja jest to po 
prostu suchy przetłumaczony dosłowny wyciąg 
z Katalogu wystawy. — W dodatku tłuma­
czenie jeszcze bez zrozumienia, cechujące au­
tora artykułu jako człowieka nie mającego 
najmniejszej znajomości o rzeczach, o któ­
rych pisał.

Jest tam n. p. między inncmi oddział 
pod tytułem: „odbitki z drzeworytów i rady- 
runki." Radyrunki? co to ma być? zapew­
nie mają to być miedzioryty wykwaszone in 
aąua forte (Radirungen), więc n. p. kwaso­
ryty. I  tacy Panowie chcą pouczać publi­
czność o dziełach sztuki, która jest wykwi­
tem wysokićj cywilizacyji i nauki w narodzie 
i z lekkim sercem porywają się z kruchego 
trójnoga do krytyki, lekceważąc wykształ­
coną publiczność, a siebie tylko ośmićszając. 
A ile to takich podobnych znawców, niestety, 
nadętych pretensyją i zarozumiałością, rzuca 
frazesam', a są u nas wyroczniami i nieo- 
myluemi we wszystkich gałęziach sztuk pię­
knych, choć nawet o abecadle w tćj dziedzi­
nie wyobrażenia nie mają!

Ale dajmy pokój tćj mizeryji.
Przechodząc teraz do skreślenia małego 

obrazka Wystawy sztuk pięknych w Berlin e, 
rozpoczniemy od tego, z czego dumni być 
możemy, to jest od wydziału polskich ar­
tystów.

jes t on umieszczony w tak zwanćj Sali 
Machin, więc nie w głównym gmachu; mimo 
to, śmiało powiedzićć można, że należy do 
najlepszych na całć) wystawie.



Wystawa naszych artystów zajmuje'Wig* 
cój jak dwa oddziały gmachu i odznacza się 
w piśrwszym rzędzie narodową i odrębną ce­
chą, tworząc osoboą już, jak inne narody 
sz' ołę po duchu

Wstępujących do pierwszego oddziału, 
uderza nas wspaniałe płótno Józef; Brandta 
„Powitanie stepu przez Kozaków". Na. stepie 
zielonym i rozłożystym zastęp kozaków, fron­
tem do widza, (na czele którego wspaniała 
postać chorążego z rozwiniętym sztandarem), 
wjeżdża śpiewając, towarzysząc na bałabaj- 
kach i tara bury nach i przygwizdując, a rzu­
cając czapki w górę, tworzy tak żywą całość, 
że mimo woli słyszy się te wesołą a dziką 
muzykę. Rysowany i malowany po mistrzo­
wsko, podziwiany przez wszystkich, którzy 
go widzieli.

Obok tego obrazu wisi Matejki Portret 
Hr. Tarnowskiego, w todze i gronostajach 
rektora uniwersytetu krakowskiego — obraz 
wspaniały robi wrażenie, jakoby malowany 
przez mistrza 15 wieku.

Z drugiój strony Brandta jest, oprócz 
własnego, BiliAskiej Portret pani we futrze 
aksamitnym granatowym, już nie młodśj. — 
Ale jaki to portret! koloryt, traktowanie in- 
karnacyji i Całości daje nam tu poznać mi- 
strzowstwo naszćj szanownćj artystki w tak 
wysokim stopniu doskonałości, że śmiało po- 
wiedzióć można, iż  jćj się należy palma po­
między wszystkiemi portretami całój wystawy.



Jeżeli już o portretach tu mowa, nad­
mienić trzeba znakomitego pędzla portrety 
Rodakowskiego, Pochwalskiego, Rejznera, 
Styki i Krajewskiego, które się barmon-ją 
kolorytu i plastycznością odznaczają, chwa­
lebnie.

Na przeciwległej ścianie jest pięć 
pejsaży Józefa Chtłmińskiego. Cztóry z 
uićh przedstawiają jeden po drugim nic jak 
Wodę. Ale każdy z tych obrazów jest pełen 
poezyji -7 jakaś cicha, głucha smętność jest 
rozlana na każdym: tu ranek, tam wieczór, 
tu wiosna, tam jesień, a każdy ma swój wła­
sny urok; trzcina tylko 1 lilie wodne są świa­
dkami tego niewymownego ustroju.

Piąty przedstawia w zawieji śnieżnój 
gromadkę kuropatw szukających pożywienia, 
z wielsą prawdą malowany.

Henryka Siemiradzkiego są tu trzy 0- 
brazy niewielkich rozmiarów. Pierwszy: 
Spokój klasztorny, przedstawia część ogrodu 
oliwnego, w którym na piórwszym tle siedzi 

. na kapitelu korjntskim, starożytnym, małe 
dzićwczę w otoczeniu stojących 2 ślicznych 
zakonnic — z których jedna dziecku włoski 
w warkocz splata, druga temuż dziecku 
książkę z obrazkami pokazuje. — Z boku 
przy murze ogrodu klasztornego szemrze 
fontanna, w roślinach bujnych ukryta. Jest 
to obrazek tak mile pojęty, tak do widza 
czule przemawiający, że trudno od niego
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się oderwać. A >aW malowany, ile to praw­
dy w oświetlenia słońcem" przedzierzganćm 
cieniem! Każdy, któren raz podobny obraz 
Siemiradzkiego widział, łatwo pojąć może, 
ile uroku on posiada. ' »

Drugi: Pokusa św. Hieronima. Temat 
teu już starożytni i nowi malarze wielostron­
nie i niezliczenie razy malowali — ale tak 
poetycznie, tak zachwycająco tego tematu 
nikt jeszcze nie pojąłl Oto św. Hieronim, 
klęcząc i modląc się w swój jaskini, strasz­
nie zaniepokojony w modlitwie widnami po­
kusy, wystraszony widzeniem w powietrzu 
chóru niebianek czy hurysek, które się do 
nieg*<»«bliżają. Trudno opisać te zwoduicze 
ruchy, te wabiące gęsta  ciał klasyczuój 
piękności, malowane w tonie złotym, przy­
ciemnionym, jasnemi błędnemi ognikami prze­
platanym. A z jaką klasycznością rysowane i 
modelowane do łudzącćj plastyczności te i- 
dealne ciała! — Zaiste, trzeba być świętym, 
żeby nie uledz temu porywającemu niebez­
pieczeństwu. Z prawćj strony obrazu, za 
tćm widmem, w głębokićj szarćj mgle uka­
zują się z dala zastępy proroków i świę­
tych — które, mićjmy nadzieję, wyrwą Świę­
tego z tćj toni czarującśj muzyki.

Trz c i: Powrót bachantek z leśnej za ­
bawy w otoczeniu rozliukan ’j gromady sa ­
tyrów; równie', jest tak po mistrzowsku ma* 
lówany, jak d*a poprzednie,

-  5—
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Obrazy Siemiradzkiego są i zostaną 
perłami całćj wystawy.

Alchimowicz wystawił Wenus litewską, 
Mildę; figura w naturalnej wielkości, rysun­
kiem i kolorytem ciepłym i plastycznym, 
oraz biegłą techniką sę  chlubnie odznacza-

St. Batów'ki Kaczor ze Lwowa. „Od­
wiedziny malarza ikonów“. Odznacza się zna- 
komitśm oświetleniem żywego kolorytu, jako 
i znajomością kostyjuinów z czasów państwa 
wschodnm-rzymskiego. Scena ta u malarza 
bizantyńskiego, któren widzom ciekawym obraz 
Madonny odsłania, jest wybornie pojęta i 
malowana.

Wojciecha Piechowskiego ,Via et vita 
nostra‘ —zdjęcie z krzyża, odznacza się wielką 
plastycznością figur i wielką powagą w pojęciu 
całć} groźnćj tćj sceny z czystym realizmem 
pojętój i r.wielką prawdą malowanći. Obraz 
ten był w Paryżu zaszczycony medalem.

Michał Wie iorowski wystawił Kozaków 
tatarskich, bawiących się w taborze. Obraz 
ten malowany w pełnym świetle (plein airj 
należy do tych nowego prądu w dzisiejs :enj 
malarstwie, który umiał czyste oświetlenie 
pełnego słońca pojąć i zużytkować. Malowa­
ny jest z werwą.

Juliana Fałata powrót cesarza Wilhel­
ma ligo z polowania na niedźwiedzie u księ­



cia Radziwiłła (własność cesarza) i znako­
m ita  Akwarela (zakupiona na wylosowanie), 
chłopi myśliwi z dzidami, tćź są znaczną o- 
zdobą naszćj wystawy.

Zdzisław Jasiński dał obraz z życia na­
szego wiecznie kołem się torzącego. W bić- 
dnćj chacie na stronie cienistój umierająca 
matka — z drugićj strony, w promyku słoń­
ca pod okienkiem, leży na ziemi dzieciątko 
kwitnącćj piękności i uśmićcha się do życia, 
z głębokićm uczuciem i rzewną prawdą ma­
lowany.

Wszystkie obrazy wymienić i opisać, 
które wystawę te zdobią, zawieleby miejsca 
i za długiego czasu zabrało — wszyscy wy­
stawcy nasi przyczynili się do wspanialói 
całości, danćj na okaz zdumionemu światu 
wysoko i świetnie wykwitłćj sztuki na­
szćj, która mimo rozdarcia narodu i krępo­
wanego ze wszech miar życia, stanęła na ró­
wni, skromnie się wyrażając, z resztą świa­
ta ucywilizowanego. Za co artystom naszvm 
wielkie uznanie i wdzięczność narodu się na­
leży.

Jeszcze kilka słów o obrazach Leona 
Wyczałkowskiego, które jakohy być miały 
malowane w całym świetle — przedstawiają 
się jednak tylko jako paleta, nałożona najja- 
skrawszemi kolorami. I ja za młodszych 
lat zapatrywałem się różowo na świat — 
ale żeby wszystko w tęczowych kolorach tyl-



ko tni sie przedstawiało, jak „Łowy na raki 
i Zbiór buralów” pana Wyczałkowsktego, 
tego powiedzieć bym nie mógł. Przesada 
nigdzie nie dobra — prawda i piękno w na* 
turze zostaną zawsze jedyną wskazówką dla 
każdego autora.

Kończyć nie możemy, aby nie wspoir* 
nićć jeszcze o naszym wielkim mistrzu iMr. 
teice. Są tu na wj stawie oprócz już wy­
mienionego portretu hr. Tarnowskiego je­
szcze dwa mniejszych rozmiarów obrady : 
Publikacyja Wyroku i Skazanie na głodną śmierć 
Macieja Borkowskiego -  oprócz tych rh'ubme 
na całym świecie znany obraz Kazanie Skargi*

Byłoby zupełnie zbyteczną, o tych o- 
brazacb i ich wartości artystycznej tu się 
rozpisywać; są one tak popularne, tak nam 
drogie i chlubne, przodujące naszemu arty­
zmowi, że wystarczy już tylko ich zanotowa­
nie Przypatrując się z czcią i uwielbień em 
na obraz „Skargi", jedna rzecz nam boleśnie 
podpadła pod oko -  obraz ten, tak świetny 
niegdyś w kolorycie, znacznie stracd naś^ić* 
żości swojich kolorów — światła stępiały i 
obray< pociemniał znacznie* Przytćm nad­
mienić trzeba, że prawa dolna strona zaszła 
lekką pleśnią, którą trzeba było przed wy­
słaniem obrazu na wystawę usui ąć, co jak 
wiadomo, jtś t rzeczą b rdzo łatuą.

Pizy tćj olazyji warto tu naznaczyć, że 
wiele rbrazówf a ndanowicie rzeźb, jest tak 
niekorzystnie poznwićszanycb, lub ustawio­
nych, że zupcłuie są stiacone d*a widzów —
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jak n. p. mały obraz Kowalskiego — i bU- 
zko wszystkie rzeźby Marcinkowskiego — 
nawet Welońskiego wielkie figury brązowe, 
k tó n  z powodu tego ledwo odszukać można.
Dobrzeby było, żeby wydział taki, jak nasza . *
wystawa w Berlinie, miał swego stałego na 
miejscu reprezentanta, wyrażając się dyplo­
matycznie, reeydenta akredytowanego przy 
dyrekcyji — któryby czuwał nad umieszcze­
niem korzystnćm pojedynczych dzieł sztuki, 
pośredniczył przy sprzedaży i dbał o to, a- 
żeby np. taki świetny obraz, jak Skargi, w 
części zaszły pleśnią, lepsćj się prezentował 
przez usunięcie bagatelnćj, & niekorzystnej 
przeszkody.

Wydział rzeźb naszćj wystawy-nie mniój 
świetnie | i |  przedstawia. Rzeźby w brązie 
lane Piusa WelońBkiego. „Sclavus sałtańs” i 
„Gladyator“ są wspaniałemi okazami talen­
tu naszego artysty. Studyja głębokie sta­
rożytnych wzorów w Rzymie i wrodzony ta­
lent składają się tu na doskonałą całość, 
przypominającą nam greckich naturalistów 
szkoły rodyjskićj, jakby Weloński był u- 
czniem Polidora lub Athenodora, twórców 
Laokoona. Wspomnićć tu warto, że wielka 
brązowa płaskorzeźba pamiątkowa Sobie­
skiego, na froncie kościoła A aryackiego w 
Krakowie, jest tćż dziełem Welońskiego, 
któren stałe w Rzymie bawi.

Władysława Marcinkowskiego, naszego 
ziomka rzeźbiarza, są tylko mniejszych roz­
miarów rzeźby, które, jak Popiersie Pade­
rewskiego, fantazyja podług Chopena (pła-



EBES9BHUp

—  10 -

skorzeźby w marmurze) i inne są. w tak cie­
mnych kątach pod oknami poustawiane, że 
absolutnie nie są do rozpoznania — tylko 
jego „Chłopiec z kogutem", ładna humore­
ska w naturalnej wielkości (model w gi- 
psie) i „Zagłoba", jako tako oświetlone, do 
percepcyji na wystanie przychodzą. Szkoda, 
że artysta nasz kilka biustów marmurowych, 
które nam są znane, jako znakomicie ujęte 
i wybornie wykonane, na wystawę wysłać 
nie mógł — szkoda, bo to co nam przysłał, 
za mało jego talent i biegłość ze 'znaną je­
go werwą w modelowaniu w stanie jest o- 
kazać.

Józefa Hakowskiego w Krakowie jest 
wielka płyta ze srćbra na płaskorzeźbę wy­
kuwana, przedstawiająca Sobieskiego pod 
Wjćdaiem, podług obrazu Matejki. Kto ma 
wyobrażenie podobnćj mozolnśj roboty, jak 
wykuwanie z tyłu płyty na płaskorzeźbę — 
ten podziwiać musi w tym dziele przy tak 
trudnych warunkach wykonania, ścisłość 
rysunku i modelowania — którym się dzieło 
to odznacza. Rzadko już dziś mamy arty­
stów, którzyby się puszczali aa tak mozolną 
pracę, jak ta z żelazną wytrwałością wykoń­
czona płaskorzeźba Hakowskiego.

Nadmienić wypada nam jeszcze między 
innenu rzeźbami Barącza Venus w marmu- 
rze, Rygiera Kopernika, Madonnę i biust 
Sat< ra. któren dla swego mistrzostwa jest w 
sali 1'onorowój umieszczony, oraz Czertowi-

i ra§“ ent br3zowy do pomnika.
Wydział akwarel, pasteli i miedziorytów.
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W wydziale tym należy się pićrwsze 
miejsce Julianowi Kossakowi i jego już z 
Krakowa nam znanym dużym, a świetnym 
akwarelom „Powitanie Tucbaja Beja* i „Sta­
dnina koni.“ Obie akwarele nie mają sobie 
równych na całój wystawie, odznaczają się, 
jak wszystkie prace Juliusza, prawdą w ry­
sunku i ruchu, oraz harmonijnym i świetnym 
kolorytem, przy lekkim przezroczystym trak­
towaniu.

Anna Bielińska dala śliczną pracę paste­
lową „Jedyna pocieszka* wieśniaczka w ko- 
styjumie Ukrainki z dzieciątkiem na ręku 
i akwarelę „Kącik mój pracowni*, wybornie 
oba wykończone.

Piotr Stachiewicz dał między innemi 
sześć czarnym tuszem starannie wykończo­
nych illustraryji do wiśrsza „Dziad i Baba*.

Oprócz Stanisława Fondosa, któreo dał 
dużą akwarelę „Mostu Karóla w Pradze* ; 
wielu by można jeszcze nadmieuić artystów, 
jak Pruszkowskiego, Machniewicza, Reiznera 
i innych, gdyby tylko na obszerniejsze spra­
wozdanie szczupłe miejsce „Gońca Wieko);.' 
wystarczyło. Dla tego żałujemy, że na tych 
krótkich notatkach o wydziale polskim już 
kończyć musimy — choć tyle jeszcze dzieł 
polskich artystów na chlubną wzmiankę by 
zasłużyło.

Po opisie wystawy obrazów i rzeźb ar­
tystów polskich przechodzącemu do pobie­
żnego opisu wystawy sztuk pięknych innych 
narodów — niech wolno mi będzie okrćślić 
kilka wyrazów o pojęciach i o prądzie no­
wożytnym w sztuce.

-  i i  —
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Walka między klasycyzmem i realizmem 
na polu literatury i sztuki, jak każdemu 
wiadomo, już od kilkunastu lat trwająca — 
przechyliła się, mianowicie w czasach osta­
tnich na stronę prawdy i piękności w rea­
lizmie.

Niejeden z  Czytelników się zapyta, 
czy ta zmiana wypadnie na korzyść postępu 
w sztuce. — Na to okazy nowożytnych 
dzieł sztuki już dziś twierdząco odpowie­
działy.

Ile to w dawniejszych obrazach jest ilu- 
zyji co do myśli pozytywnych, a form z 
prawdą w naturze się mijających, hołdują­
cych tylko przeważnie jednemu prądowi tj. 
kościelnemu, lub mitologiji pogańskiój, albo 
czystćj allegoryji. Nawet późniejszy prąd z 
historyji świeckićj obracał się przeważnie w 
banalnych formach, mało dbających o pra­
wdę historyczną i ściślejszą, która jest ba­
dań naukowych zdobyczą dopićro nowszych 
czasów.

Już z powodów tych nie może nowo­
żytna sztuka ślepo ich naśladować i tylko 
icb techniką się zadawalniać — byłoby to 
przyznawaniem się do ubóztwa dzisiejszych 
czasów. Realizm szukający prawdy nie kła­
manej, a w technice dążący do przedstawie­
nia natury, jak się takowa w rzeczywisto­
ści pokazuje, a nie tylko jak się w złudze­
niu idealisty zdaje, że tak być by mogła — 
są zdobyczą nowożytnych czasów, artyzmu 
dzisiejszego, które w naturalnym związku 
znów zostają z całym prądem dzisiejszego
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wychowania i odmiennego zapatrywania się 
na wszystko, co nas otacza, na ludzi i na 
świat cały! Erom tego, nie straciły uchowaj 
Boże dawne dzieła sztuk pięknych na swój 
wielkiój wartości — przeciwnie, są i zosta­
ną dia świetności kolorytu, wspaniałćj kom- 
pozycyji i dla wielu innych etycznych mo­
mentów, jako okazy monumentalne swego 
czasu, czystem źródłem naukowym dla ca­
łego artyzmu na zawsze:

Bo kto jest dziś w stanie malować z ta­
kim natchnieniem, jak np. Gorreggio malo­
wał swoje urocze Madonny ? już nic nie 
mówiąc o bozkim Rafaelu ? Albo któż z 
dzisiejszych śmiertelników tak jak Fra Au- 
gelico da Fiesole, lub jak Leonardo da Vin- 
ci w pokorze ducha, a całóm namaszcze­
niem kapłańskićm, przed rozpoczęciem ob a- 
zu obdcza Przenajświętszej Panny, lub gło­
wy Chrystusa Pana, najprzód postem i spo­
wiedzią się gotowali, a późniój przystąpiwszy 
do pracy, ślęcząc a śpiewając psalmy, swe 
obrazy malowali i to aż do tego zachwytu, 
że Leonardo da Viuci, malując oblicze Chry­
stusa Pana w sławnćj swój Wieczerzy Pań- 
skićj w Medyolanie przy ukończeniu tój boz- 
kiśj głowy, padł omdlały jak magnetyzmem 
uśpiony, twierdząc późniój, że nie on głowę 
Chrystusa, ale aniołowie takową malowali ? 1

Takich malarzy dziś me ma i me będzie.
Więc ten kierunek w sztuce tak nazwa­

ny klasyczny, powstały w 14 i 15 wieku, a 
któren z Michałem Aniołem, piórwszyin reali­
stą, się skończył, powstały z innych pojęć

w tirz y b m e .
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czasu, w innym już mniej interesu i zrozu­
mienia budzącym duchu, nie może być dalći 
kontynuowany bez popełnienia samobójstwa 
na rozwoju własnego ducha czasu, któreo, 
nolens volemi dąży do zamanifestowania „pię­
kności w prawdzie realnej1*, odstępując od 
łudzącego idealizmu, w któreu wpadać sztu­
ka dzisiejsza już nie może, bez zadania sa­
ma sobie kłamstwa.

Dla tego widzimy, że dzisiejsi artyści 
mnićj rzucają się aa temata historyczne, za 
to przeważnie lubują si§ w rodzajowych 
przedmiotach, odźwierciadlając sceny z życia 
codziennego, którego tysiączne nastręcza te­
mata przemawiające do serc naszycu na ró­
żną nutę, raz wesoło uśmiechając sig całym 
niebem szczęścia, to znów smutną i rzewną, 
jak marsz pogrzebowy Chopina, na co tysiąc 
dowodów na wystawie w Berlinie.

Po tćj krótfeićj wzmiance o nowożytnó) 
s/tuce i jćj prądach, możemy się teraz 
przejść do głównego gmachu wystawy.

Wchodząc głównemi drzwiami do wspa- 
łego atrium, w stylu wybujałego francuzkie- 
gu renesansu, z olbrzymią kopułą, miejsca 
głównego dla rzeźb, przechodzimy tak zwaną 
salę honorową z obrazem przedstawiającym 
apoteozę Wilhelma I, Kellera, kilka mniej­
szych obrazów Wernera, i portrety panują­
cych z domu Hohenzollerów Angeiego etc. nie 
za wielkićj artystycznej wartości. Docho- 
damy do sali węgierskiej, która wiele świe­
tnych dzieł sztuki w sobie zawiera, widać 
jednak wszędzie wybitny wpływ szkoły pa-
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ryzkiój i monachijskiej, jak sig to w obrazie 
Benczura „Bachantka- w pojęciu i rysunku 
bardzo uwydatnia. Aleksandra Bibarego 
„ rzed sędzią", kilku cyganów uskarża sie, 
pokazując potłuczone skrzypce, że mile się 
w gospodzie bawili; z wielką siłą w kolory­
cie i wybornym humorem oddana scena. 
Jeden ze znakomitych portrecistów całój wy­
stawy jest L. Horowitz, któren dał kilka
Radziwiłła portretów’ n:i§dzy hinemii księcia

. Grzegora Yastagh wystawił portret damy, 
pięknej brunetki w całćj siedzącój figurze, w 
świetnym kolorycie, mianowicie są wybornie 
ma owane wszystkie rodzaje materyji, jako to: 
jedwabie, aksamity, plusze etc. w ubraniu 
użyte* • * materyje d0 dekoracyji salonu

Bela PaliJk, odznacza się jako jeden w 
swojun rodzaju specyjalista w malowaniu 
owiec, mianowicie ich portretowe fizyognomie 
są tak indywidualne, źe stojąc przed obra­
zem myśli się, że się w samśj rzeczy stoii w 
owczarni.

Munkaczy, ten najwigcćj z nazwiska i z 
obrazów swojicb znany malarz węgierski, 
wystawił oprócz portretu, tylko obra­
zek rodzajowy mniejszćj wartości. Jeszcze 
nadmienić między innemi można Arpada Fe- 
ezty Trzy Maryje przy grobie Chrystusa i 
Pawła Yago dobrze malowane „Ave Maria".

W wydziale hiszpańskim celuje swoją 
uderzającą dokładnością wspaniały obraz 
wielkich rozmiarów: „Znalezienie zwłok św.
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Sebastyjana przez Aiejandro Ferrant, którego 
można z powodu jeso wrelkieh zalet arty­
stycznych policzyć do rzadkich dziś malarzy, 
fetóren umiał dawny klasycyzm wieku logo 
połączyć z techniką i pojęciami postępu w 
sztuce "czasu dzisiejszego. Wspaniała ta kom- 
pozycyja, pełna tragiki, przedstawia wydo­
bywanie zwłok świętego ze skahstćj, wodą na­
pełnionej jamy -  ruch ciał, świetne oświe­
tlenie przy kolorycie pełnćj ariy, jest obraz 
ten jeden z najwspanialszych całćj wystawy. 
Właścicielem tego obrazu jest Muzeum -Na­
rodowe w Madrycie.

Antonia hr. de Banuelos, dała 4 obra­
zy przedstawiające dzieci: to śpiące, to nu­
dzące się dzićwczątka, to z pieskiem — wszy­
stkie tak pełne tryskającego życia, śliczne 
pieszczoszki — w kolorycie świćżym, a świe­
tnym jak słoneczny ranek wiosenny, a przy- 
tćm tak śmiałym pędzlem traktowane, żeby 
Rubens się nie powstydził pod obrazy te 
podpis swój położyć. Pani ta jest córką 
ambasadora hiszpańskiego w Berlinie.

Salwador Martinez Cubeils wystawił 
wielki historyczny obraz: „Donna lues de 
Castr.o“ Treść kompozycyji pełna grozy 
silne traktowanie charakterystycznych 8 *
przypomina naszego mistrza Matejkę, 
tym guście malował Emilio Sala „Wypędzenie 
żydów z Hiszpaniji“ (1402).

Lugue y Rosello, duży obraz modlących 
sie wieśniaków rzymskich pod Bożą męką, 
przy zachodzie słońca -  świetnie występu­
jące, na jasnym tle figury, w grupach ma-
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lowniczych i swobodnych pozach, pełnych in- 
dywniualności.

Jose Gallegos dał trzy obrazki małych 
rozmiarów: „Ślub w zakrystyji*, „Adoracyja 
N Sakramentu- i „Nauka śpićwu dzieci w 
kościele.- Wszystkie trzy obrazki są tak mi­
niaturowo jak na słoniowćj kości malowane, 
nawet w swojich najdrobniejszych szczegó- 
łaeD, ze możuaby je przez lupę oglądać.

Ograniczam sig na tych tu wymienio- 
ujoh artystach hiszpańskich, omijając wielu 
innych również wybornych — oni wszyscy 
do ddwnćj sławy szkoły hiszpańskiej nowy 
iaur doznają!

. Przejdziemy sig teraz do włoskiego wy- 
~ Da piórwszy rzut oka się ipo •'

strzęp,* rozpatrzywszy się po obrazach, że 
nowożytni artyści włoscy odstąpili zupełnie 
dawniejszego sposobu pojęcia i malowania 
konwencyjainego; wszędzie drga ciepła życie, 
słońce i światło — wszędzie ta dążność 
wpijania się myślą i pędzlem w tajniki natu­
ry i tych tysiącznych kombinacyji optycznych, 
które są, w nauce i sztuce zdobyczą now - 
szych czasów. Włosi stanęli znów o wła­
snych siłach, unikając wszelkich wpływu 
centrów malarstwa zagranicznego, tworząc 
zupełnie nową szkołę o charakterze naro­
dowym.

Wstępującym dó oddziału włoskich ar­
tystów — zaraz nam wpada w oko obraz 
Pełen życia, przedstawiający Targ w Wero­
nie, malarza ualTOca Bianca, pod tytułem : 
■Wiosna*. Ruch i życie kipiące słońcem wio­
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sennym — pełno kwiatów na targu i mło­
dych dzićwcząt z uśmiechem na twarzy i 
dowcipem na ustach młodego chłopca — 
drga Wszędzie życie i swoboda w wybornie 
w pełnóm świetle malowanym obrazie.

Oryginalny jest Paolo Michetti, w kom- 
pozycyji, w rysunku i kolorycie, mianowicie, 
w obrazie „Corpus Douini w Abruzzach" 
Procesyja Bożego Ciała, dochodząca do ko­
ścioła, przechodzi około długiego szeregu na­
gich, koronkami (paciorkami) poobwieszanych 
dzieci, w asystencyji swych matek lub sióstr, 
dziwne na Niewłocha robiąc wrażenie. Ale 
malowane,, jakby artysta pędzel Swój nie w 
farbach maczał, ale jakby caystóm słońcem 
malował, tyle światła, tyle ognia w kolory­
cie. Podobne są jego „Serenada" i kilka 
innych. Z historycznych obrazów odznacza­
ją się śmiałą techniką Jacoracciego „Yictoria 
Colonna" na marach.

Camłllo Miota „Śmierć Wirginiji" i 6ll- 
gliełmo de Sanctis „DonnaOlimpia Panphily", 
które dzieła znakomitym rysunkiem i wy­
borną kolorystyką się odznaczają. Kilka wi­
doków z Wenecyji, którćj piękności nigdy 
zadość napatrzćć się nie można, wybornie 
malowali Guglłelmo Ciardi „Canal grandę" 
Etlore Tifo „Wielki Piątek w Wenecyji", 
Scipione Vanutelli „Święto kwiatów", o sta­
nie pełno życia gondoli i kwiatów, owa śli­
czna festa de fiori. Nerli malował pod Ca- 
pri z morza wystające skały „Faraglioni" • 
nazwane; jest tu morze przezrocze pod cie-
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płenoi połyskami południowego słońca do 
złudzenia wybornie pochwycone.

Lorenzo Oellsani dowiódł, że dzisiejsi 
artyści włoscy i ,na polu czystego krajobrazu 
znaczne stanowisko zajmuią, jak tu obra­
zie „Stóletnie cienia" pokazał. Obraz ten, 
malowany szóroką technika, przy umieję­
t n i  kolorystycznej perspectywie. Na tych 
kilku artystach, dla ograniczenia się w waż­
kich ramach, skończemy włoski wydział i 
przejdziemy do wydziału dzieł sztuki nie­
mieckiej.

.JSiemcy, zajmują dla siebie największy 
dziar-wfstaw^T' Taka jest wielka liczba 
obrazów. Jednakowoż co do wartości arty­
sty cznój, z wyjątkiem kilkudziesięciu zna­
nych dzieł sztuki — wiele, bardzo wiele 
obrazów, mianowicie szkoły Dyseldorfskićj, 
tylko do wartości dekoracyjnej się zbliża. 
Za to odznaczają się wybitnym artyzmem 
następujące:

Prof. Pigelheima z Monachium „Niewi­
doma"; wielkich rozmiarów ten obraz tyle 
rzewnej prawdy W samój osobie ubogiego 
dziówczęcia niewidomego we wschbdnim stro­
ju pokazuje, która drożyną przez pola, czer­
wonym makiem aż pod horyzont jakby za­
siane, ostrożnie kroczy, że mimowoii widza 
do siebie przykuwa tak silnie, że trudno od 
niego się oderwać.

Kar6l Voss wystawił histi ryczny obraz 
„Grata di Conti" przy trumnie swego syna. 
Scena wzruszająca, szeroko w kolorycie tra­
ktowana.
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Oswalda Achenbacha „Piramida Cestiu- 
sza“, śliczny ten obraz przy oświetleniu za­
chodzącego słońca, jest jak wszystkie dzieła 
Oswalda Aćhenba ha, -?i akomitym obrazem.

Adolf voa Nleckel z Karlsruh „Znale­
zienie zabitychw, scena na wypalonej żarem 
słonecznym pustyni arabskiej. Grupa Ara­
bów w białych burnusach wybornie' naryso­
wana w kolorycie słonecznym z tą atmosfe­
rą duszącą, k t r ą  tylko wielbłądy i dzieci 
pustyni oddychać mogą

Wyborne, portrety wystawione przez 
Kaulbacha, Gussowa i Lenbacha. (ostatni 
świetny portret Wilhelma II) świadczą o 
wielkim mistrzostwie wymienionych arty­
stów.

Krajobrazów jest taka niezliczona moc, 
mianowicie Dyseldorfczyków — między in- 
nemi np. Prellera i innych znacznćj arty- 
stycznój wartości, że na tćj wzmiance o nich 
skończymy.

Do znakomitości artystów niemieckich 
liczą się jeszcze Adolf Menzel, Knaus, Defreg- 
ger, Werner i wielu podobnych, którycn 
dla kió^kości tylko na tym miejscu jeszcze 
notuję.

Anglicy wysłali znaczny kontyngiens o- 
brazów, najwięcej głośnym i znanym jest 
Alma Tadema, któren dość duży obraz na­
desłał, przedstawiający „Cesarza Hadryjana, 
zwiedzającego warsztat garncarza rzymskie­
go" wybornie malowany — a drugi, mający 
sławę europejską jako portrecista, Hubert
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H erko w er, z portretem swego ojca i dwóch 
innych, malowane po mistrzowsku.

Belgija i Holandyja przypomina w wie­
lu obrazach swojich dawną szkołę flaman­
dzką w peizażu, iako i scenach rodzajowych, 
nawet i przedmiotach martwej natury.

Bełgijczycy Alfons Asselbergs „Zagroda 
flamadzka" Eduard Chappel zwierzyna etc.

Holendrzy Constans Artz „Szkoła życia “ 
z wybornym oświetleniem. Hendrik Willc- 
hrod „Kanał w Amsterdamie11. Margaretha 
Roosenboom „Róże", van de Sande Bakhuysen 
śliczny krajobraz przy .zachodzie słońca i 
wielu innych.

Ze Szwajcarów najgłośniejszy jest Arnold 
Bócklin, oryginał w wyborze przedmiotów i 
w kolorycie. Na wystawie ma „Zuzannę w 
kąpieli". Przedmiot ten *e Starego Testamentu 
już w najdawniejszych czasach był często 
przedstawiany — ale, żeby kto na te myśl 
wpadł i tak śmiószno — trywijalnie dwóch 
ciekawych żyflków nowożytnych, jakby ro­
dem ze Swarzędza,, zamiast dwóch starców 
biblijnych, jako ciekawych owći sławnćj j ię- 
kności (u Bócklina stara gruba żydówka) 
wymalował, to jest tak drastycznie śmićszne, 
że głośną wesołość wywołuje ten zresztą do­
brze malowany obraz.

Czech Wacław Brożik, znany i wielce 
ceniony malarz, wystawił obraz pełen grozy 
„Wyrzucanie z okna zamku w Pradze" przez 
hfauy protestauckie Czech, na czele których 
stanął hrabia Tnurn, namiestników króle­
wskich Slawaty i Martiniego, o a z  ich se-
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kretarza Fabriciusza. Obraz wielkich roz- 
nnarów, wybornie rysowane w gwałtownych 
ruchach będące figury, przy świetnym kolo- 
rycie natutalistowskim. ?
moi wmdomo, to Francuzi się wstrzy- 
mali od wysłania swych dzieł na wystawę 
do Berlina ^  jednakowoż pojedynczy arty! 
SCI, pod flagą obcą . na wystawę wpłynęli.
f  Kyeh*-. ,Sko» ndJ7nakomitszego wymienić 
trzeba* Adolfa Bouguereau z Paryża ze zna- 
cznych^Ofttnąrów obrazem nrzedstawiającym 
»ł r /y Maryje przy.igrobie11, obraz zachwyca­
j ą ,  prostoty i ujmujący swą harmonijną 
cąloścm jako s dokładnym wykończeniem 
najdrobniejszych szczegółów celujący -  na-
1*1̂ °  ? tych pereł, co są ozdobą
całćj wystawy. Armand Dumaresa „Szwa-

k,rI?8yjerów“ w 87arży' Felix de Vuil- 
lę roy „Krowy na łąc.-, „Targ na bydło- i 
kilku innych.

•a T^ az. 8ifi !'rzeil'«siemy do artystów dru­
giej półkuli zięmskiśj, ao Ameryki. Niktbv 
nie uwierzył, i Je ten w porównaniu z starą 
Europą młody kraj Stanów Zjednoczony, h 
produkował aa niwie artystycznej dzieł zna- 
S j f f i i r  « idm ć to trzeba, ażeby u-

. Dał Fred. Artur Bridman kilka znako­
micie malowanych obrazów „Ofiara cnoty “ 
„Uhce w Algierze", „Zabawa negrów". i 
kilka jeszcze innych. 8 '
_ v, W,alter ®ay -Miłosierdzie". Znak omite 

wystaw,lj Lucy Lee-Robbins,Henry 
IWOsler, rodzajowe pełne życia i świetnego



kolorytu, Edwin Lord Weeks i wielu, wielu 
jeszcze innych.

Na tych pobieżnych wzmiankach o o- 
brazach wystawy w Berlinie kończemy — 
jako bardzo przezroczystą rekapitulacyją z 
opuszczeniem akwarel, rycin, pasteli i rzeźb 
i tysiącznych innych dzieł sztuki, które si§ 
tam widziało.




